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IX Międzynarodowy Zjazd 
Drukarzy.

W dniach 8 do 12 września odbył się 
w Ham burgu IX M iędzynarodow y Kongres 
D rukarzy. Porządek obrad składał się z na
stępujących punktów : 1. O tw arcie  Kongre
su, usta lenie biura, rew izje m andatów i usta
lenie porządku obrad. 2. Sprawozdanie Ko
m is ji M iędzynarodow ego S ekre tarja tu za rok 
1921/23 (ref. kol. Verdan). 3. Rozwój tech 
n ik i w naszym zawodzie z specja lnem  uw 
zględnieniem  druku offsetow ego, dostępne
go dla m aszyn istów -drukarzy i litog ra fów  
i -?ef. Hóhne). O brady nad p ro jek tem  sta
tu tu  (Ref. ko l. Verdan). 5. Obrady, do tyczą
ce wn iosków  poszczególnych związków, se
kre ta rja tu  ja k  i powzięcie odpow iednich 
uchwał do tychże (Belgja, Francja, Islandja, 
Luksem burg i Austrja ). 6. W ym iana zdań 
na tem at wzajem ności. 7. O śm iogodzinny 
dzień pracy (Ref. kol. van der Wal, prze
wodniczący Związku w Am sterdam ie). 8. Spra
wy organizacyjne: Kwestja personelu po 
mocniczego (Ref. kol. G rundbacher). 9. Po
wzięcie odpow iednich kroków  wobec orga- 
nizacyj, nie stosujących się do postanow ień 
M iędzynarodow ych Kongresów, oraz nie 
przestrzegających uchwał zaw artych w sta
tucie . 10. W ybór Związków m ających tw o 
rzyć t. zw. „K om is ję  Trzech". 11. W ybór 
Związku, na k tó rego  teren ie obrać ma M ię
dzynarodow y Sekre tarja t swą siedzibę. 
12. Różne.

Kongres zagaił przewodniczący M iędzy
narodowego S ekre tarja tu  kol. J. Schlum pf, 
w ita jąc serdecznie wszystkich przybyłych 
delegatów. Dziękuje Zw iązkow i n iem ieck ie 
mu oraz ko legom  z Ham burga, a szczegól
nie ko l. Runtzlerow i, za poczynione przy
go tow ania gościnne dla Kongresu. Następ
nie stwierdza, iż wszystkim  Zw iązkom , na
leżącym  do M iędzynarodowego Sekretarjatu, 
udało się dotychczasowe zdobycze socjalne 
utrzym ać, a nawet je znacznie rozszerzyć. 
W zm ocnienie się organ izacyj w poszczegól
nych krajach, p rzyczyn iło  się również do 
wzm ocnienia stanow iska M iędzynarodow e
go Sekre tarja tu . We wszystkich krajach 
przechodziły Zw iązki ciężkie w alki, by po 
praw ić byt swych członków, ponieważ przed
s ięb iorcy wyzysk wali kryzys gospodarczy, 
by pogorszyć stosunki robotnicze, ściśle we
dług wskazówek M iędzynarodow ego Zjazdu 
w łaścic ie li drukarń w G óteburgu. D latego 
też Zjazd obecny w inien i naszym kolegom  
wskazać drogę, jaką  kroczyć pow inni. M ię
dzynarodow y Zjazd w łaścic ie li drukarń wska
zuje na konieczność zwarcia się naszych 
szeregów drukarsk ich na teren ie m iędzyna
rodow ym . Chociaż dotąd hasło solidarności 
m iędzynarodow ej nie by ło  u drukarzy czczym 
fnze sem , udzie lenie pom ocy organ izacjom  
zawodowym  słabym , zna jdującym  się w cięż- 
k ie f  walce, stało się koniecznem , cośm y też 
czynili. Dzisiaj m ożem y stw ierdzić, iż na j
cięższy okres dla nas m inął.

Dalej poświęca k ilka  słów zm arłym  k o 
legom . k tó rzy  pośw ięcili się pracy m iędzy
narodowej. 1 to  kolegom : Keuferow i, Run- 
demu i Bukscym u Pierwszy z nich przez 
la t 38 s łużył w iernie Zw iązkow i D rukarzy 
w Francji. Jako współza łożycie l M iędzyna
rodow ego Sekre tarja tu  dążył stale do roz
szerzenia jego  znaczenia. Koledze Rundemu, 
ja ko  przedstaw ic ie low i N orw eskich drukarzy 
nie było  dane na Zjazd ten przybyć, choć 
znany nam by ł jako  p ion ie r m yśli m iędzy
narodowej. Zaś kol. Bukscy kroczy ł stale 
w pierwszych szeregach k roack ie j o rgan i
zacji i jem u kol. kroaccy zawdzięczają, że 
prześladowania rządowe przeciw  o rgan i
zacjom  zawodowym  zostały wstrzym ane. 
W spom nienia zm arłych naszej m iędzyna
rodów ki zawodowej otoczone, zostaną czcią 
i pobudzą nas do dalszej uczciwej pracy 
w tym  samym kierunku. Zjazd uczcił pa
m ięć zm arłych przez powstanie z m iejsc.

Zwracając dalej uwagę na ważność spraw 
znajdujących się na porządku dziennym , w y
raża nadzieję, że duch wzajem nej u fności 
złączy nas razem i żadna różnica ras nie 
zdoła nas rozłączyć.

Kol. Seitz, przewodniczący Związku N ie
m ieckiego, przedstaw icie l kra ju, w k tó rym  
Kongres się odbywa, w ita Zjazd i dziękuje 
M iędzynarodow em u S ckre ta rja tow i za udz ie 
loną pom oc w dniach ciężkiego kryzysu 
organ izacji niem ieckie j.

Kol. R untzler w ita Zjazd w im ien iu  ko 
legów ham burskich, k tó rzy  um ie ją  ocenić 
zaszczyt, ja k i ich spo tka ł przez możność 
ugoszczenia w m urach swoich ko legów  za
granicznych Cele p ro le ta rja tu  nie mogą się 
ziścić na te ren ie  natodow ym  ale ty lk o  na 
po lu m iędzynarodow ym .

B iuro ukonstytuow ano ja k  następuje:
I przew. kol. Schlum pf (Berno), II przew. 
ko l. Seitz (N iem cy), III przew. ko l. W ater- 
schoot (Belgja).

S tw ierdzenie m andatów  w ykazało obec
ność 17-tu państw, zastąpionych przez 30-tu 
delegatów, m ianow icie: A ustrja  (A d o lf Wei- 
ge lt i A n to n i Schm idt), Belg ja (W aterschoot 
i A leksander Theunissens), Czechosłowacja 
(W enzel Nemecek, Paul Facsinek, A lo is  
Thurner, Kam ilo Neumann), Danja (Jul. 
Samuelsen), Francja (Claude L iochon), Ho- 
land ja (F. van der Wal, B. Portstein), Jugo- 
sław ja (B. K. Jost), Luksem burg (B. Barbel), 
N iem cy (Józe f Seitz, O tto  Krautz, Bruno 
Schweinitz, Karl Helm holz, F riedr. Runtzler), 
Norweg ja (L. Rungstadt), Polska (Chałupka), 
Rum unja (Franz Geistlinger), Szwecja (N ils 
Wessel, S igvard Cruse), Szwajcarja (Reinhold 
Goldemarin, Jacques Della - Negra), W ęgry 
(M oritz  Rotenstein, W ilhelm  Wiesenberger), 
W łochy (Tomaso Bruno), Islandja (H a lłb jó rn  
Hallorssen), Kom isja  S ekre ta rja tu  M iędzy
narodowego (prezes J. Schlum pf, członkow ie: 
H. Brauchi, E. Bpóonimaiui,, H Rundbacher), 
i A. Schafer (Befno)r seHrętarz' W iędŻyńaTo*' 
dowego SekretąljątLF TE' Verdan, przedsta
w icie l M iędzynarodow ego Zw iązku L ito 
grafów: (F. Poel!s)7

Przed rozpoczęciem  porządku dziennego 
wskazuje ko l. R othenste in na fakt, że u p ły 
nę ło 10 la t od wybuchu wojny, w o jny ja 
k ie j h is tó rja  n igdy nie zaznała. Przyniosła 
ona nieszczęście na kra je  nie ty lk o  zw y
ciężone ale i zwycięskie. Nieszczęście to  
odczuł ca ły świat. D latego też A m ster
damska M iędzynarodów ka uchwaliła  „W o jnę  
przeciw  w o jn ie ". I nasz Kongres stanie na 
swej w ysokości, jeże li do uchw ały M iędzy
na rodów ki Am sterdam skie j do łączy własną 
rezo luc ję  w te j spraw ie. Przekłada więc 
następującą rezolucję, k tó ra  została jedno
głośnie uchwaloną:

„O dbyw ający się w H am burgu w dniach 
od 8 do 12 września r. b. IX M iędzynaro
dowy Kongres Drukarzy oświadcza się w zgo
dzie z rob o tn ikam i zorgan izow anym i wszyst
k ich kra jów  w im ię k u ltu ry  i ludzkości prze
ciw  wszelkim  zakusom  dążącym do w o jny, 
ąnerg icznie przeciwko zakusom tym  p ro te 
s tu je  i zajm uje stanow isko zgodne z uchwałą 
am sterdam ską.

Precz z wojrią !"
Następnie odczyta ł sekretarz M. S. D. 

ko l. Verdan nadesłane te legram y z B u łgarji, 
Eston ji, Bukaresztu, Buenos-A ires, M eksyku, 
Le ttland ji. Pomiędzy innem i również pism o 
z A ng lji, k tó ra  jako  powód swej n ieobec
ności podała brak na porządku dziennym  
połączenia trzech is tn ie jących M iędzyna
rodów ek graficznych.

Z obszernego sprawozdania, opracow a
nego przez kol. Verdana, podajem y, co na
stępuje:

Gdy rzucim y okiem  wstecz na rok  ub ie 
g ły 1923, nasuwają nam się przykre wspom 
nienia. Rok 1923 by ł jednym  z na jkry tycz- 
niejszych i do tego przepe łn iony licznem i 
a takam i na jskra jn ie jsze j reakcji, ja k ie  ogół 
robo tn iczy  m usiał odpierać. Zam iast gorąco 
upragnionego polepszenia na po lu  gospo- 
darczem, socjalnem  i po litycznem  rozpo
częła się jeszcze w iększa anarchja. W m iejsce 
wzajem nego porozum ien ia  się narodów, na
stąp iła d y k t a t u r a  „bu ta  żo łn ie rsk iego14 
i przeszkodziła zbliżen iu się narodów , un ie
m ożliw ia jąc tern samem wszelkie gospo
darcze podżw ignienie. O bniżanie walut, 
upraw iane bez wszelkich skupułów  przez 
ko ła finansow e we w szystkich krs jach, do
prow adziło  całe narody do upadku fina n 
sowego. (D. c. n.).

O  ja k ą  s o lid a rn o ś ć  ch o d z i?

Czytając a rtyku ły  w sprawie połącze
nia związków w W arszawie, zamieszczane 
w „W iad. Gr.“ i nawołujące do solidarności, 
należy zadać sobie jednak zasadnicze p y 
tanie: O jaką solidarność chodzi? Czy o so
lidarność drukarzy, czy o solidarność robot- 
ników-klasowców? Bo jeże li ty lko  idzie o so- 

4idarna&Ś.. drukarzy, to ta  jes t bardzo łatwa 
4q_ os iiig n T ^ ia  i na każdym k roku  w idzim y 
dowO+dV‘ te j solidarności: choćby osta tn ie  
pr-owadząpi^ wspólnej akcji cennikow e j —
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w przeszłości zaś pokaźn e  finansowanie 
s t re jku  krakow skiego przez Związek z Elek
t o r a ln e j— nie mówiąc o codziennej walce 
o utrzymanie warunków cennikow ych i re 
gulaminowych, w której to  walce cz łon ko 
wie obydwu Związków zawsze solidarnie 
występowali i rozdźwięków między niemi 
nigdy nie było. fl więc sol idarność  między 
d rukarzam i istnieje i nie po trzeba  wyważać 
drzwi otwartych.

J ed n ak że  au to ro m  artykułów nie o to  
chodzi, im idzie o so l idarność  klasowo-ro- 
botniczą  m iędzy drukarzami, a tej nie da 
się os iągn ąć  nigdy.

Trudno, t rzeba  rzeczywistości śmiało sp o j
rzeć w oczy. Zamknąć wszystkich drukarzy 
w ciasnym kółku walki klasowej i łącznego 
działania z całym p ro le ta r ja tem  socjalistycz
nym nie da się osiągnąć. Dowodem tego  
je s t  rozłam wśród drukarzy. Gdy chciano 
z racji przynależności do klasowego ruchu 
robotn iczego  zmusić wszystkich drukarzy  
do obchodzenia  1-go m aja lub do strejków, 
m ających  na celu dem ons trow an ie  łącznie 
z całym socjalizmem, z konieczności m u
siał nastąp ić  rozłam. Gwałcono bowiem 
w ten  sposób  za g w aran to w an ą  k ons ty tucy j
nie każdem u obywatelowi Rzeczypospolitej 
wolność p rzekonań  i wywołano reakcję .  
Drukarz nie pozwolił sobie narzucać  p rzeko 
nań — za to  wykreślono go z k lasow ego 
Związku.

Zwolennicy klasowego ruchu robo tn icze
go będą  przytaczali tys iące  a rgum entów  za 
koniecznością  kroczenia  w walce o zdo by 
cze socja lne  łącznie z całym pro le tar ja tem , 
lecz nikogo to  p rzek on ać  nie zdoła. Każdy 
człowiek ma prawo im wierzyć lub nie wie
rzyć T ru d n o — jed en  człowiek lubi kolory 
jaskraw e — inny spokojne, jeden  woli barszcz 
czerwony — inny krupnik. Na każdym kroku 
widzimy różnicę upodobań ,  p rzekonań, wie
rzeń, gustów i gusteczek. 1 tak  — jak  każdy 
socjalista  z przekonania  uważałby za zdradę  
przejście do obozu  narodow ego, tak  każdy 
, endek"  nie m oże  się zgodzić na d o p o m a 
ganie do zwycięstwa k ierunku socjalistycz
nego, który je s t  an ty tezą  jego  przekonań.

1 d la tego  w zajem ne przekonyw anie  się
0 konieczności wyznawania tak iego  lub 
ow akiego p rog ram u  w sprawie robotniczej 
nie doprowadzi do celu, jak do tychczas  nie 
doprowadziło. Dowodem tego podział c a łe 
go spo łeczeństw a  na szereg  stronnictw  po 
litycznych, w zajemnie się zwalczających.
1 które nigdy się ze sobą  nie pogodzą, d o 
póki świat będzie istniał. Drukarze również 
są  członkami spo łeczeństw a  i m ają różne 
przekonania: są  socjalistami, pepesow cam i, 
enperow cam i, chadekam i, endekam i, i t. d. 
i zmusić ich wszystkich do kroczenia  razem  
pod  jednym  czerw onym  sz tandarem  nie uda 
się, choćby całe tom y  wypisywano o zb a 
wiennym wpływie solidarności klasowej na 
sp raw ę  drukarską

A więc połączenia  się Związków na  grun
cie p ro g ram u  k lasowego nie da się p rz e 
prowadzić nigdy. Niech drukarz socjalista 
idzie swoją drogą — drukarz-endek swoją.

To trzeb a  sobie wyraźnie powiedzieć.
W takim razie jeden  Związek Drukarzy 

w Polsce niemożliwy je s t  do osiągnięcia?
Owszem — ale wtedy tylko, gdy d ruk a

rze zrozum ieją  tylko jedn o  — że są druka 
rzami i nic wiecej ich nie łączy tylko zaw ód  
drukarski', niech w ZwiązKu, w pismach g ra 
ficznych nie poruszają  spraw  ogólno-robot-  
niczych, społecznych, politycznych, ale  ty lko 
niech myślą o poprawie warunków sw ojego 
zawodu jedynie, niech dążą  do w prowadze
nia cennika krajowego, do uporządkow ania  
spraw drukarskich, do oświaty zawodowej, 
do stworzenia  jednej rodziny drukarskiej, 
do wszystkiego, co ich łączy, a unikania

wszystkiego, co może ich dzielić. Z w iązek  
zaw odow y m oże wymagać tylko solidarności 
w sprawach ząwodowych.

J e s t  to  jedyna  droga kom prom isow a 
Zapomnijmy o tern, że je s te śm y  socja lis ta
mi, endekam i, chadekam i, a pamiętajmy, że 
je s te śm y  tylko drukarzam i; nie znaczy to, 
żeby drukarz-socjalista wyrzekł się swojej 
idei, ale niech ją realizuje poza  związkiem 
zawodowym, niech zapisze się do s t ro n 
nictwa poli tycznego robo tn iczego  i tam działa 
ale niech nie pragnie  narzucać swojego ideału 
poli tycznego wszystkim drukarzom.

Komu więc droga jes t idea solidarności, 
ten  z łatwością zrozumie, że drukarzy tylko 
połączyć m oże solidarność zawodowa, nigdy 
zaś solidarność  klasowa.

Dooóki tej p ros te j  drogi drukarze-kla- 
sowcy nie zrozumieją, dopó ty  rozłam wśród 
drukarzy będzie  trwał, choćby  miał trwać 
całe lata. Założyciele Związku z ul. E lek to
ralnej nie dopuszczą  do połączenia  się or- 
ganizacyj, jeżeli nie będ ą  mieli zupełnej 
gwarancji , że d roga ścisłej bezparty jności,  
k tó rą  kierowali się od dnia założenia  Związku 
nie będzie w całości p rzes trzegana  przez 
po łączone  Związki.

i nie p om o gą  żadne  uszczypliwe uwagi: 
że Związek z Elektoralnej należy do „en- 
peeru" . O wszem je s te śm y  gotowi wystąpić 
z „enpeeru" , a związek z Bednarskiej niech 
wystąpi z „pepeesu"  i s twórzm y organizację  
ściśle bezparty jną  zawodową.

Również nie g ra ją  tu  roli żadne ambi- 
cyjki osobiste ,  jak  chce  się wmówić w ogół 
drukarski, tu rozchodzi się o sprawy za
sadnicze, o trwałą, solidarną organizację  
drukarzy w Polsce, a ta  może istnieć tylko 
jako organizacja zawodowa, nigdy zaś jako 
klaso wa-robotnicza.

Dla solidarności zaw odow ej droga jes t  
o tw arta  i na przeszkodzie ,  by ją jak  n a jp rę 
dzej urzeczywistnić, jedynie stoi twarde 
upieranie  przy p rogram ie  k lasowo-robotni
czym. Al. Starzyński.

P. S  Po łączenie  dwu związków d ru kar
skich w Warszawie w ym aga uprzedniego 
publicznego om ów ienia  tego, co nas łączy 
i dzieli. Z przy jem nośc ią  stwierdzamy, iż 
wezwanie w poprzednim  numerze, by k o 
ledzy z Elektoralnej wypowiadali się, nie 
pozosta ło  bez echa. Chętnie zamieściliśmy 
opinję kol. St. i zap raszam y  innych ko le 
gów z E lektoralnej do dalszego omawiania 
tej ważnej i pilnej sprawy. Red.

Drożyzna żywności.
O sta tn ie  miesiące przyniosły nam stale 

w zras ta jącą  drożyznę. Widzimy to, co się 
działo za czasów sm utnej pamięci marki 
polskiej. Codzień kilka artykułów zwłaszcza 
żywnościowych drożeje. Drożyznę podczas 
dewaluacji objaśn iano  spadkiem  marki po l
skiej. Dziś m o n e ta  po lska  nie spada, za 
zło tego dają tyleż złota, co i w dniu jego 
wprow adzenia  Niestety  za złoty coraz  
mniej kupić m ożna.

Drożeją głównie artykuły żywnościowe, 
jak  mąka, kasza, groch, ryż, chleb, jaja, 
mleko, masło, mięso, cuk er, herbata ,  ka
wa i t. p. Przyczyną drożyzny je s t  polityka 
gospo darcza  rządu, który pozwalał na wy
wóz zboża i a rtykułów żywnościowych z kraju 
a rów nocześnie  tam ow ał dowóz tych a r ty 
kułów, nakłada jąc  na nie cło. Sytuację  wy
nikłą z polityki rządu pogorszył jeszcze 
mniejszy urodzaj zbóż w roku bieżącym.

Drożyzna zboża i a rtykułów  żyw nościo
wych wzrosła tak  wysoko, że wskaźnik cen 
hurtowych za zboża i żywność pochodzenia  
roślinnego  w miesiącu sierpniu w po ró w n a 
niu z lipcem podskoczy ł o 25%; wskaźnik

żywności pochodzenia  zwierzęcego o 15%. 
W deta lu  ceny żywności jakoby nie podn io 
sły się tak  wysoko — zaledwie o 12%. Tak 
głoszą „Wiad. S ta t .“, o rgan  Gł. (Jrz. Stat. 
Wątpię bardzo, czy detaliczni pośrednicy, 
handlarze  zrobili podarunek  ludności i ku 
powali o 25% drożej, a  sprzedawali tylko
0 12% drożej.

Drożyzna żywności głównie do lega  lud
ności miejskiej, a najciężej proletarjatowi. 
Zarobki robotników jeszcze  p rzed  tą  falą 
drożyźnianą  były bardzo  niskie, tak  niskie, 
że nie pokrywały naje lem en tarn ie jszych  p o 
trzeb  Na dobitkę  bardzo  poważny o d se tek  
robotników, około 35%, pracuje  mniej niż 
pełny tydzień. Zarobki tych osta tn ich  są 
jeszcze  mniejsze. Drożyzna nędzne  warunki 
bytu robotników jeszcze pogorszyła  i p o 
garsza  codzień. Drożyzna ta  musi wywołać
1 już wywołała żądania podwyżki zarobków. 
Podwyżka zarobków  z kolei podnieść  m oże  
ceny towarów. Polsce więc grozi nowy 
okres  z dnia na dzień rosnącej drożyzny.

Towary w Polsce są w wielu w ypadkach 
droższe  riiż zagranicą, mimo niższych płac 
robotniczych Dziś panuje  zastó j w prze
myśle, gdyż nasze tow ary  są  zbyt drogie 
dla zagranicy, a wewnątrz  kraju  p ro le ta r ja t  
fabryczny, ro lny i urzędniczy nie m oże  ku
pować, bo zbyt mało zarabia  Drożyzna 
żywności ten  krytyczny s tan  jeszcze  p o 
garsza, gdyż zmniejsza u szerokich mas 
m ożność  kupow ania  n iezbędnych towarów.

Żądania podwyżek zarobków przez p ro 
le tarja t są nieuniknione. Brak środków  na 
zakup po trzebnych produktów i towarów 
musi te  żądania wywołać. Przewidywany opór 
przedsiębiorców zwiększy jedynie  zastój 
w przemyśle , wytworzy z a m ę t  w państwie.

Je d y n y m  środkiem zaradczym jes t  tańsza  
żywność. Rząd, który karze drobnego  h a n 
dlarza, powinien zwrócić się do władz u s ta 
wodawczych, by dały mu m ożność  karania 
wielkich paskarzy żywnościowych, zarówno 
rolników jak  i kupców. Sytuacja  tych wiel
kich paskarzy  jest,  wbrew tem u  co głoszą, 
bardzo świetną. Dość porów nać  wartość 
zeszłorocznych „obfitych" zbiorów z tego 
rocznemi „chudem i“. W roku bieżącym 
zeb ran o  zbóż około 5 —6 %  mniej niż w roku 
ubiegłym, ale ceny obecne  wynoszą około 
100% więcej niż w roku ubiegłym. Niewiele 
mniej zboża zebrali,  ale biorą za niego 
ceny dwa razy wyższe.

P ozatem  rząd powinien o tw orzyć granice 
dla dowozu artykułów żywnościowych, a zu
pełnie zam knąć wywóz takow ych z kraju. 
Będzie to  środkiem  pomocniczym w kie
runku ham ow ania  drożyzny.

Polityka rządu nie m oże  s ta le  faw ory
zować wielkich producen tów  i kupców zb o 
żem i artykułam i spożywczemu Grozi to 
bowiem wyniszczeniem pozosta łe j  ludności 
Poli tykę tę  należy niezwłocznie zmienić.

O co chodzi Zarządowi Zw. Wł. 
w Poznaniu.

N apozór nic się nie zmieniło. Strejk trwa, 
rokow ania nie są  prowadzone. Przyjrzawszy 
jednak  się bliżej, zauważyć m ożna, iż jedna 
ze s t ron  zmieniła swoje s tanowisko. P ra 
cownicy żąda ją  w dalszym ciągu należnych 
im zarobków, takich, by koszty utrzymania 
siebie i rodzin swych mogli pokryć; stoją, 
a posławszy we właściwym czasie wezwa
nie do rokowań, spokojn ie  czekają  na nie.

N ato m ias t  kierownicy Zw. Wł. zajęli inne 
pozycje. Przed strejk iem odmówili 20% pod
wyżki, godzili się jedynie na propozycję  
arbitra  11% z zastrzeżeniem , że pracownicy 
cofną niewygodną dla właścicieli skargę 
sądow ą. Przed s tre jk iem  me chcieli słyszeć
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o podwyżkach drożyźnianych. Dziś sami, 
bez  upom inań  się pracowników, przyznali 
podw yżkę drożyźnianą  za wrzesień. Z ap o 
wiadają naw et  podwyżki w przyszłości Przed 
s trejk iem  nie chcieli dać 20%. dziś dają 
z górą  25%: przed strejkiem minimum wy
nosiło 39 zł., obecn ie  dają 50 zł.

S trejk  pokazał właścicielom, że są g ra
nice wyzysku; są  granice, niżej k tórych p ra 
cownik nie chce  i nie m oże  pracować. 
Dając dziś 50 zł. i obiecując dać więcej 
w przyszłości, kierownicy Zw. Wł. przyznali, 
iż sprowokow anie  stre jku  było z ich strony 
błędnem  posunięciem . Korzystniejszem b y 
łoby dla nich i dla przem ysłu  graficznego, 
gdyby przed stre jk iem  zgodzili się choćby 
na razie na 20%, a p o tem  wszczęli ro k o 
wania o dalszą podwyżkę.

Kierownicy Zw. Wł. po strejku zrozumieli, 
iż zrobili błędny krok, ale nie chcą  wy
c iągnąć  z teg o  konsekwencji .  Trwają nadal 
w swym uporze  i nie chcą  błędu odrobić. 
Za wszelką cenę  dążą  do u trzym ania  sw e
go  autory te tu . S trejk  obecnie  już wszedł 
w okres  walki nie o podwyżkę, lecz o p re 
s t ige  kierowników Zw. Wł.

Czy stanow isko  kierowników Zw. Wł. 
zg odne  jes t  z in teresam i ogółu właścicieli? 
Gdyby strejk  w imieniu właścicieli p row a
dzony był pod  hasłem: nie da jem y podw y
żek, to  tu  mogłyby być pew ne wątpliwości.  
Kierownicv Zw. Wł. sami w czasie stre jku  
porzucili owe hasło: „nie da jem y podwyżek 
d rożyźnianych“, je s t  to  dowodem, iż nie 
chodzi dziś już o podwyżki Przeto  strejk nic 
właścicielom przynieść nie może prócz strat.

Strejk obu s t ron om  daje straty. P ra
cownicy tracą  przez dłuższy czy krótszy 
o k res  zarobek; wzamian za to  mają  o d p o 
czynek, w yższe piace, lepsze warunki pracy, 
o raz  m ora lne  zadowolenie, iż bron ią  swych 
interesów. Te czynniki rów noważą straty, 
a  częs to  je przewyższają. N atom ias t  wła
ściciele drukarń s t ra t  m ają więcej;” gdy za
kład stoi bezczynnie, m uszą  opłacać  lokal, 
administrację ,  podatki, zobowiązania  i t. p„ 
m ają  kłopoty  z klijentelą, tracą  zamówienia, 
a  w końcu  m uszą płacić wyższe płace. Nie 
m ają żadnego  pokrycia  swych strat; nie
jednokro tn ie  m ęczą  ich wyrzuty, iż n iep o 
trzeb n ie  do stre jku  doprowadzili.  S traty  
właścicieli są  więc w iększe niż pracowników.

Zdawałoby się, że zaraz po wybuchu 
strejku, należało dołożyć starań , by strejk 
możliwie najprędzej zakończyć. W Po zna
niu widzimy coś zupełnie  przeciwnego. Kie
rownicy Zw. Wł. rokow ań prowadzić nie 
chcą, poniew aż chodzi im o swój au tory te t .

Właściciele drukarń s tra ty  ponoszą. Kie
rownicy Zw. Wł. nie chcą  prowadzić uk ła 
dów. D laczego? Rozwiązanie daje drukarnia  
„Kurjera Poznańsk iego" z p. Pawłowskim 
na czele. Drukarnia  ta , op iera jąc  się o sze 
reg drukarń  na  prowincji, należących do 
jed n ego  trustu , obecnie  nie  stre jkuje . Idzie, 
da je  nie straty, lecz zyski Taki p. Pawłow
ski m oże wołać „nie chcę  układów", bo on 
skutków s tre jku nie odczuwa. Strejk za to 
odczuw ają  inne zakłady. Właścicielowie tych 
zakładów powinni zastanowić się, czy ta k 
ty ka  p. Pawłowskich, dążących za wszelką 
c e n ę  d 0 u trzymania swych au tory te tów , jes t  
d l a ' ich in teresów  korzystna. Powinni się 
zastanowić  i w yciągnąć konsekwencje .

Prędka decyzja uchroni ich od pow aż
nych strat.

Pracownicy po d ług iem ,w ąchan iu  u p o m 
nieli się o na leżną  za ich p racę  zapłatę; 
gdy spo tkała  ich odm ow a, p racę  porzucili.  
Występują w obronie  dobrej sprawy, bo 
w obronie  sw ego i swych rodzin bytu. 
Zmiana w stanowisku kierowników Zw. Wł. 
dodaje  im o tuchy, że dzień zwycięstwa m o
że już niedługo nastąpi.

Z Życia Organizacji.
Z Okręgu Krakowskiego.

W niedzielę dnia 28 września 1924 r. 
odbyło się w Krakowie Nadzw. Walne Zgro
m adzenie  Związku Drukarzy. Na porządku  
dziennym: 1) Sprawozdanie  z VI Zjazdu 
Drukarzy w Warszawie; 2) Walki c en n ik o 
we w Warszawie, S osnow cu i Poznaniu; 
3) Regulacja wkładek i zapom óg. 4) Wnioski 
i interpelacje.

Przewodniczący* kol. J a n  Kożuch, złożył 
obszerne  sprawozdanie  obrad  V! Zjazdu, 
w k tó rem  przedstawił za ta rg  cennikowy 
w Warszawie i Sosnowcu, oraz  wskazał na 
doniosłe  znaczenie  zapadłych rezolucyj.  N a
stępnie  przedstawił s tre jk  kolegów Okręgu 
P oznańsk iego  — i w gorących  słowach we
zwał kolegów, aby spieszyli z pom ocą  kole
gom  w Poznaniu, i w ten  sp osó b  spłacili 
d ług solidarności, jaką  nam  okazali koledzy 
poznańscy  podczas  naszej 16-to tygodn io 
wej walki — uznając, że walka, k tórą  k o 
ledzy w Poznaniu, zm uszeni są  prowadzić, 
j e s t  to  walka i o naszą  egzystencję ,  o nasz 
cennik i musi być wygraną. Każdy z ko 
legów musi spełnić swój obowiązek bratniej 
solidarności. Poczem  uchwaloną została 
rezolucja:

„Drukarze krakowscy, zgrom adzeni w 
dniu 28-go września 1924 roku, pos tanaw ia ją  
z dniem dzisiejszym płacić solidarnie po 
5 złotych tygodniowo od członka na strejk  
poznański tak długo, dopóki kol. poznańscy  
nie wywalczą sobie lepszych warunków 
płacy i pracy".

N astępnie  kolega Kożuch omówił naszą  
sy tuację  o becn ą  i uregulowanie wkładki, 
o raz  podnies ien ie  zapom óg, zaś kol. J- We
sołowski, skarbnik  przedstawił nowy budżet. 
Ustanow iono przejściowo 2 kategor je  wkła
dek, oraz podnies iono  zapomogi. Poczem 
uchwalono „regulamin przejściowy dla za 
po m ó g  nadzwyczajnych w opracow aniu  kol. 
K. Butwina

Po załatwieniu szeregu  spraw lokalnych, 
p rezes  zawiadomił Z grom adzenie ,  że w myśl 
wniosku, uchw alonego  na VI Zjeździe, zo
s tanie  ogłoszony „pardon generalny" celem 
umożliwienia p rzystąpienia  do Związku, d ru
karzom  s to jącym  poza organizacją, poczem  
po wybraniu Komisji do op racow an ia  -cen
nika ogólno-kra jow ego — zam knął p rezes  
Zgromadzenie .

P o d w y ż k a  na Ś lą s k u .
W końcu ub iegłego m iesiąca koledzy na 

Śląsku (oddziały Katowicki, Bielski i Cie
szyński) zwrócili się do właścicieli zakładów 
o podwyżkę. Płace pobierali niskie, gdyż 
wynosiły one  zaledwie 43 zł. 50 gr w Ka
towicach, a w innych mniejszych m iejsco
wościach o 10% mniej.

W o sta tn ich  miesiącach konjunktura  na 
Śląsku wielce się poprawiła. Wszyscy byli 
zajęci i p racow ano  naw et wieczorami. Dzięki 
te m u  właściciele zakładów nie poszli za 
p rzykładem swych poznańsk ich  kolegów, 
iecz przystąpili do rokowań. Rokowania dały 
n a s tępu jące  wyniki: minimum podnies iono  
z 43.50 zł. do 56.55 zł., t. j. o 30%, a od 
3 l is topada r. b. minimum podnosi się jeszcze  
o 10%. Mniejsze miejscowości zyskały wię
cej,  gdyż zniżka p rocen tow a spad ła  dla nich 
z 10% na 5%, z 39 zł minimum podniosło 
się do 53.70 zł.

Są to  sk ro m n e  rezulta ty; zawdzięcza je 
o rganizacja  śląska  konjunkturze, solidarnej 
postawie kolegów, niem ców i polaków, oraz 
trafnej aren ie  sytuacji przez właścicieli za 

kładów. Uznali oni za korzystn iejsze dla 
siebie i dla przem ysłu  porozum ienie  z p ra 
cownikami, uwzględnienie ich żądań  choć 
częściowo, aniżeli wywoływanie zatargu 
i zm uszanie  do porzucenia  pracy. Postąpili 
rozsądniej niż Rada warszawska lub Związek 
Wł. w Poznańskiem.

Z Okręgu Toruńskiego.
Koledzy to ruńscy  od dłuższego czasu 

dążą  do uzyskania lepszych warunków pracy. 
W dniu 25.1X w ybrano Komisję Zarobkową, 
po lecając jej zwrócić się do właścicieli za 
kładów z żądaniem  podwyższenia zarobków 
do 90% minimum warszawskiego i podwyżki 
dopła ty  dla linotypistów do wysokości o b o 
wiązującej w innych dzielnicach.

Właściciele drukarń  odpowiedzieli, iż 
wszelkie żądania  podw yżek i zmiany wa
runków pracy  załatwia Zarząd Centralny Wł. 
w Poznaniu, a  oni na miejscu nie m ają  p ra 
wa tych spraw rozstrzygać. Proszą przeto  
zaczekać  do decyzji z Poznania.

Koledzy toruńscy gotowi byli swe ż ą d a 
nia poprzeć  strejkiem, przyjęli naw et w gło
sowaniu  imiennem odpow iednią  uchwałę. 
Je d n a k  kierując się wskazówkami ż a r z  G ł , 
narazie  pracują, czekając na przebieg  wy 
padków  w Poznaniu.

Strejk w Poznaniu.
Zarząd Zw. Wł. w Poznaniu  w dniu 7 

października w ystosował do Zarz. Okr. P oz
nańsk iego  list, w którym ma odwagę p rze 
k ręcać  fakty i wypisywać szereg  bredni, ja 
ko to  złam anie  um ow y arbitrażowej p rzy 
pisuje pracownikom ; twierdzi, że Warszawa 
użyła Poznań jako narzędzie, aby o trzym ać 
p racę  dla swych 380 bezrobotnych , że War
szaw a nakazała  strejk, że „poczciwi P ozna
niacy" stre iku ją  tylko pod  widocznym tero- 
rem, że w Warszawie drukarz nie o trzym uje  
więcej jak Poznaniak, a  ta ry fę  tak  zwaną 
warszaw ską płaci tylko kilka wydawnictw 
jak  „Kurjer Warszawski" i „Kurjer Poranny", 
p łacą pod naciskiem, a ogół robotników 
p o tęp ia  p os tępow an ia  takie jak o  gwałt itp.

Oczywiście nie myślimy tu  p ros tow ać 
tych bredni. Zastanow ić się jednak  warto, 
w jakim celu te  brednie  są  wypisywane. 
Kierownicy Zw. Wł. chyba ani na chwilę 
nie p rzypuszczają ,  iż znajdzie się choć je 
den strejkujący, któryby im uwierzył. Wie
dzą, że pracownicy zdają  sob ie  'dok ładnie  
sprawę z tego, co się dzieje w Związku 
Pracowników; wiedzą, iż jego  działalność 
jes t  jawna, a postanowien ia  ważniejsze za
p ad a ją  na walnych zebraniach. Wiedzą, że 
pracownicy sami o własnych sprawach d e 
cydują, jak np. cofnięcie skargi czy też  
ob ecny  strejk.

Kierownikom Zw. Wł. chodzi o co inne
go, chodzi o o tum anien ie  swych własnych 
członków. Im to  brednie  o te ro rze  w ar
szawskim lub o niższych płacach w War
szawie podsuw ają, by w nich wmówić; że 
Zarz Zw Wł. musi strejk przedłużać.

Poza bredniami w liście je s t  jeszcze 
coś innego, coś realnego. Zw. Wł. oznajmia, 
że wypracował nowy cennik i warunki p ra 
cy na zasadach  liberalnych, zapow iada  d a 
lej, że zgadza  się, by na  przyszłość poprawki 
regulowane były „przez w spólno tę  tak p r a 
codawców jak i pracobiorców  ku zobopól- 
n em u zadowoleniu".

Realna część  listu wymierzona jest na 
dwa fronty. Do właścicieli nieczynnych z a 
kładów, by im wskazać, że Zarz. Zw. Wł. 
co ś  robi, robi ustępstw a dziś, a dla „zobo- 
pó lnego  zadowolenia", t. j., by czasem
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w bliższej czy dalszej przyszłości s tre jk  znów 
nie wypadł, Zarz Zw. Wł. obiecuje  nawet, że 
w przyszłości „przez w sp ó lno tę11 podwyżek 
udzielać będzie . Pracownikom zaś tro ch ę  
grozi, iż ty lko nowych przyjmować będzie, 
t ro c h ę  usiłuje tum anić , ob iecując cennik  
i warunki pracy, „u tw orzone na  liberal
nych zasadach" ,  a już nie na  „waloryzacji" .

Dziwne je s t  jednak  d laczego tak  układny 
Zarz. Zw. Wł. d ziś  nie chce tego  now ego 
cennika  regulować „przez w spólno tę" obu  
stron  „ku zobopó lnem u zadowoleniu"?

To pytanie  postawić sobie musi każdy 
drukarz, pracobiorca  czy pracodaw ca. O d
powiedź m oże  być jedna  tylko: Zarz Zw. 
Wł. chodzi jeszcze o co innego.

Chodzi mu o zgniecenie s tre jkujących. 
Ukryta tu  je s t  chęć  naśladow ania  p ru sk ie 
go feldfebla. Chcieliby, by pracownicy 
drżeli przed nimi, jak ongi rekruci przed 
sm utnej pamięci pruskim feldfeblem. Fe ld 
febel opierał swe widzimisię na rygorze, 
tym czasem  Zarz. Zw. Wł. swój despotyzm  
chce  op rzeć  na bladze i bredniach. Pod
stawy pruskiego feldfebla okazały s ię  kru- 
chemi, a n ad  podstawam i Zarz. Zw. Wł. 
ubolewać tylko można.

List Zarz. Zw. Wł. odzwierciadla w jakiej 
fazie zatarg  obecnie  się znajduje. Każdy 
dłuższy strejk  ma nas tępu jący  przebieg: na 
po czą tku  przedsiębiorcy liczą, iż strejk  
w krótkim czasie się załamie i pracownicy 
do pracy sami powrócą. Gdy to zawodzi, 
grożą wydaleniem wszystkich i przyjęciem 
nowych. Gdy groźba nie skutkuje, o b ie 
cują złote góry, ale nie chcą porozum ieć  
się z o rganizacją  strejkujących. W koócu 
rokują  z przedstawicielami strejkujących. 
List Zarz. Zw. Wł. wskazuje, iż stre jk  p oznań
ski je s t  już w trzeciej fazie sw ego rozwoju. 
P ozosta je  do przebycia  czwarta.

Zrzućcie Sz. P. pychę  feldfeblowską, z a 
przes tańc ie  komprom itu jących  was bredni, 
pokażcie, iż je s teśc ie  ludźmi, którzy zdolni 
są  dziś i w przyszłości wspólnie z p racow ni
kami regulować warunki cennikowe ku zo 
bopó lnem u zadowoleniu. Zyskacie uzna
nie przedew szystk iem  ze s tron y  właścicieli 
nieczynnych zakładów. Pracownicy ocenią 
was nie według pogróżek  czy obietnic, lecz 
według czynów.

Powrót do pracy w Warszawie.
Zatarg o warunki p racy w W arszawie 

skończył się. Pow sta ł  on d latego, że Rada 
Org. Wł. usiłowała zmusić organ izac je  d ru
karskie w Warszawie do przyjęcia znacznie, 
bo do połow y zniżonych warunków pracy. 
Lokaut usilnie p ropagow any  nie udał się. 
Drukarze gróźb się nie przelękli . Również 
nie skłoniło ich do ustępstw  wyjątkowo 
silne b ezroboc ie  w Warszawie. Zorganizo
wani opodatkow ali się, by pod trzym ać  zlo- 
kautow anych i bezrobotnych: znaleźli nawet 
do ść  sił, by rów nocześn ie  z akcją ob ronną  
w s to su n k u  do Rady wszcząć akcję  za 
czepną w s to su n k u  do drukarń  i drukare- 
nek, nie do trzym ujących  warunków cenni
kowych. Obie te  akcje  p row adzo ne  były 
z powodzeniem.

We wrześniu do walki z Radą, b e z ro b o 
ciem i u trzym aniem  cennika  przybyło je sz 
cze o trzymanie doda tku  drożyźnianego  za 
poprzednie  miesiące w wysokości 7 zł. 
O s ta tn ie  zadanie  oraz poprawiająca się k o n 
iunktura na rynku pracy skłoniła Między
związkową Komisję Cennikową do pow zię
cia kroków, by zatarg  zakończyć.

Na począ tek  zaw arto  um o w ę  roczną 
z wydawcami dzienników, a n a s tęp n ie  wo
bec tego, iż Rada w dalszym ciągu od m a
wiała zgody na zawarcie umowy, w dniu 
29 września wybuchł s t re jk  w zakładach, 
k tó re  nie wypłacały dodatku  drożyźnianego.

Strejk  miał przebieg bardzo ch a ra k te ry 
styczny. Liczba zakładów, k tóre  nie poszły 
w kierunku rozporządzeń  Rady, codzień się 
zwiększała. W dniu 1 października było 
czynnych na m ocy upow ażnien ia  M. Kom. 
Cen. 30. Liczba ta  w zrastała  dalej: w koń
cu  drugiego tygodnia  stre jku  czynnych było 
prawie 50 zakładów, nie licząc gazetowych. 
Stało się w idocznem, iż Rada w żaden s p o 
sób  nie m oże  utrzymać swych postulatów.

Dalszy s trejk  okazał się bezcelowym. 
Rada zwróciła się do Min. Pr. i Op. S p , by 
ono  zwołało wspólne posiedzenie  powaś- 
nionych stron. W dniu 11.X w Ministerstwie 
pod przew. p. Ulanowskiego odbyła się 
pierwsza narada; do zgody nie doszło.

W dniu 13.X odbyła się druga narada. 
Po długich targach, od 10-ej rano  do 9-ej 
wieczór, w k tórych główny nacisk  po łożono  
z naszej s t rony  na zawarcie zbiorowej u m o 
wy, doszło do porozum ienia  na nas tępujących 
podstawach. Wskaźniki Kom. Stat. s to so 
wane będą  nadal od wysokości 3°/0; r eg u 
lamin dla uczniów ma być opracow any do 
15 listopada, do czasu  opracow an ia  regu la 
minu nowi uczniowie nie będą  przyjmowani; 
ogólny regulamin z r. 1923 obowiązuje  nadal. 
Minimum usta lono  na 90 zł. tyg. Umowa 
obow iązu je  do 1 lipca 1925 r. Wszyscy 
pracownicy b ęd ą  przyjęci z pow rotem .

Zasadnicze  postulaty , wystawione przez 
Międz. Kom. Cen., zostały u trzymane.

W czw artek  będzie  p raw do po do bn ie  zwo
łane  ogólne zebran ie  członków obu orga- 
nizacyj w celu omówienia os iągniętych re 
zultatów walki i naradzen ia  się nad dalszą 
taktyką.

Składka zniża się do 10%, od bieżącego  
tygodnia.  Zaległości będą  częściowo wpła
cane  ra tam i przy płaceniu  b ieżących wkładek.

Zatarg  wykazał, iż obie strony  mają 
wady w swych organizacjach. U właścicieli 
widoczny jes t  brak  harm onji wewnętrznej 
i pewien brak opracow ania  w postano w ie 
niach. U nas p rzebieg  za ta rg u  wykazał 
w całej pełni sobkostw o, z niczem się nie- 
liczące części członków. Co sm utnie jsze  
odmawiały płacenia  opoda tkow ań  jednostki, 
k tóre  niedawno, a naw et już w czasie za 
ta rgu  wzywały kolegów, by solidarnie się 
zachowywali O kręg powinien rozwinąć 
większą akcję  uśw iadam iającą, by u sunąć  
te  wyłamywania się, zwłaszcza, że liczba 
bezrobotnych , po trzebujących  pom ocy, jes t  
w dalszym ciągu olbrzymia.

Zatarg w Kielcach.
W dniu 29 września odbyło się w Kiel

cach posiedzenie  z właścicielami zakładów 
w sprawie podwyżki zarobków. Koledzy, 
op ierając się na drożyźnie, zażądali 59% 
więcej. Właściciele godzili się dać 10%. 
Do porozum ienia  nie doszło. Na nas tępnem  
posiedzeniu  w dniu 3.X właściciele o b s ta 
wali przy swojej propozycji.

Na zebraniu ogólnem  w dniu 4.X kole
dzy zniżyli swe żądania  do 65%  minimum 
warszawskiego, na tom ias t  zażądali od wła
ścicieli odpowiedzi do 6.X godz. 10 rano. 
Ponieważ w tym terminie nie  otrzymali od 
powiedzi,  p racę  porzucili.

W jednej z drukarń  dwóch pracowników 
nie chciało przyłączyć się do ruchu. J e d n a k  
właściciel kazał im p racę  porzucić. J e d e n  
z nich zrozumiał, iż źle zrobił i w godzinę  
po usunięciu  go przybył do lokalu Oddziału, 
przyrzekając  solidarność.

Solidarność piotrkowska.
W Poznaniu wybuchł strejk na tle  eko- 

nom icznem . Z górą  700 drukarzy porzuciło 
pracę, nie chcąc  nadal głodować za do tych
czasow e zarobki. 700 robotników  jedno
myślnie wypowiedziało się za walką o p o 
lepszenie  bytu. 700 robotników dobrow ol
nie skazało  się na nędzę i głód, byle zwy
ciężyć.

Zdawałoby się, że wszyscy koledzy na 
całym te ren ie  Rz. Polskiej pośp ieszą  z p o 
m ocą  materjalną, że wszystkie oddziały bez  
wyjątku o po da tku ją  się (w myśl so l idarno
ści) na rzecz strejku jących  kolegów p o 
znańskich.

Wręcz przeciwnie stało  się w oddziale  
piotrkowskim. W dniu 2 b. m. ogólne ze 
bran ie  członków wypowiedziało się w iększo
ścią głosów przeciw opodatkow aniu ,  przeciw 
pom ocy głodującym kolegom poznańskim .

Zdumienie  ogarnia  robotnika, rumieniec 
wstydu barwi m u czoło, gdy to  słyszy: 
J a k  to  — ogół drukarzy  piotrkowskich wy
powiedział się za opuszczen iem  w walce 
o byt,  o lepsze ju tro  kolegów poznańskich, 
nie myśląc o tern, że walka ta m oże  kie
dyś wybuchnąć i u nich, że sami wyciągną 
dłonie z p rośbą  o pom oc, o ra tunek

Przyczyną tego  zboczenia  zdrow ego roz
sądku robotn iczego  (bo inaczej tego  nazwać 
nie m ożna) są  intrygi zakulisow e kolegów, 
zazdrość  panu jąca  wśród nich i brak  zro
zumienia sprawy robotniczej.

Koledzy! czas jeszcze  nawrócić z b łędnej 
drogi, z drogi prow adzącej was sam ych 
do zguby. Bo właściciele p o s ta ra ją  sią 
w przyszłości wasze wewnętrzne kłótnie 
wykorzystać, złamią i p rzygnębią  was przy 
nadającej się okazji

Koledzy! Spieszcie z po m o cą  g łodują
cym ko legom  poznańskim.

Niechaj głos ten, nie będzie g łosem  p u 
stym i niechaj odezwie się ech em  w se r
cach waszych.

Piotrkowianin.

Różne wiadomości.
E ston ja . W dniu 1/X drukarze  e s to ńscy  

złożyli właścicielom zakładów drukarskich  
żądania  podwyżki płac i po leoszen ia  w a
runków pracy. Strejk je s t  możliwy; wobec 
tego  Sekr. Międz. Druk. zawiadamia, iż wy
jazd do Estonji jes t  obecnie  wzbroniony.

S o s n o w ie c .  Lokaut w Sosnow ieckich 
Zagładach Graficznych trwa nadal.

B ile ty  do Teatru  im. Bogusławskiego, 
zniżone, o 40%, są do nabycia dla członków 
Okr. W arszawskiego w lokalu Związku uk o i .  
Miłobędzkiego.

Od R edakcji. Kol. P iotrkowianina p ro 
simy o nadesłan ie  adresu.

OSTRZEŻENIE.
W ob ec  za ta rg ó w  c en n ik o w y ch  w P o 

znan iu , L eszn ie , G n ieźn ie  i K ie lca ch , oraz  
w ie lk ie j liczb y  b ezro b o tn y ch  w  W arsza
w ie , przyjazd  do  ty c h  m ie jsc o w o śc i  
w  ce lu  szu k an ia  pracy lub p rzyjm ow ania  
ta k o w ej j e s t  w zb ron ion y .
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